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’Wtorek dnia 9 Marca r. 1830.
W s z i /s tk ć T d h i  w s z y s tk ic h

POLSKI
P renum era ta  m iesięczna zip. 2 20.
K w ar. zip. 8. N r pojedynczy gr. S.

N a zgrom. politycznćm  okręgów Sandom ier­
skiego i Staszowskiego d. 25 z. m.^ obrano rad. 
obv. P . Woj. Smolińskiego; na takiem że zgrom, 
okręgu  Janowskiego obrano radcą  oby. X* 
Marcina Miękińskiego ; tegoż dnia na se jmi­
ku  p tu  K raśnickiego obrani radcami oby. P .P .  
Kacper Czarnecki i Tądeusz P ia se ck i ;  w tym ­
że dniu na sejmiku p tu  Szkalbmierskiego obra-
ni r a d c a m i  o b y .  P. P .  K a r o l  D ę b s k i  i J a c e k  
W ie r u s z e w s k i  ; t e g o ż  d n i a  n a  s e j m i k u  p t u  
O p o c z y ń s k i e g o  o b r a n i  r a d c a m i  P .  P .  S z y m o n  
S z y d ł o w s k i  i S t a .  B o g u s ł a w s k i ; t e g o ż  d n i a  n a  
i g r o m .  p o l i .  o k r ę g u  M ie c h o w s k ie g o  o b r a n y  
r a d c a  o b y .  P. J ó z e f  W rzeszczevv .cz ;  n a  s e j m i ­
k u  zaś  s z l a c b .  p t u  T y k o c i ń s k i e g o  d .  2b  z .  m.  
obrany p o s ł e m  P . br. S t a r z e ń s k i  a r a d c a m i  o y>
P .P .  Józef Opoznański i Woj. Frankowski,  
se jm iku  p tu  Opatowskiego d. 1 b. V}' o rani 
radcam i P .P .  Gustaw b r .  Małachowski i Adam
K onarsk i .  ,

W dniu 10 b. m. to je ś t  w p rzysz łą  srooę
srana  o godzinie 8 do 10 w tymczasowym lo­
k a lu  szkoły  przygotowawczej do ins ty tu tu  po­
li technicznego rozpocznę ćzęśćmego ku rsu  obej­
mującą sukiennictwo, k tó rą  w ykładać będę w
pon iedzia łk i  i w e  środy w godzinach wy żej ozna­
c z o n y c h .—  A. B e rn h a rd t  professor  technologji 
mechanicznej.

Nowość parodji i  dekoracji zwabiła wielu wi­
dzów na wczorajszego Chłopca S l o d u k a t o w c -  
go w Teatrze Rozmaitości.  W k ilku  miejscach

usiłował au to r  wystawić na śmiech rom anty- 
czność. Nic nas to n ie  dziwi. Kiedy tkliwe 
uczucia wyszydzane są n a  T ea trz e  Narodowym; 
dla czegożby T e a t r  Rozmaitości nie miał isć 
za tak p ięknym  p rzyk ładem  ? O samej sztuce 
mówinc, przyznać należy, iż naśladowanie to 
C hłopa  M iljonow ego ,  w u k ła d z ie  swoje m to 
ma dorzcczniejszcgo, iż niedorzeczności nie są 
wystawione w C hłopcu  S to  dukatowym,  na j a ­
wie, ale we śnie. Śpiewki n ie mają ty le  do­
wcipu, ile w naśladowanym wzorze; cała sz tuka ,
n ie  ma nawet dążności m oralnej,  k tó rą  się mo­
że poszczycić Chłop miljonowy i zew szystk ie-  
mi dekoracjami nie wiele warta.

K iedy Piapoleon  wracał saniami z kam pa-  
nji r .  181.2; przeprawiając się przez pierwszą 
rzekę  w Polsce , k a z a ł  zapytać się p rzewodni­
ka : czy wielu widział francuzkich dezerterów:* 
” A n i  je dnego  w ie lm o żn y  p a n ie  „  odpo­
wiedzia ł nasz przewodnik  officerowi p o lsk ie ­
mu , k tó ry  b y ł  użyty za tłómacza, p ier -
w szych  was tu  p r z e p r a w i a m .,,

Do j u t r z e j s z e g o  n u m e r u  D zie n n ika  d la  d z ie ­
ci  ,  d o łą c z o n y  b ę d z i e  w i z e r u n e k  w c z e ś n i e  z m a r ­
łego w ir tu o z a  P r a u n a . O d z i e l n e  w i z e r u n k i  s p r z e ­
d a ją  s ię  n a k o r z y ś ć  i n s t y t u t u  d o  p o p r a w y  m oral­
n i e  z e p s u t y c h  d z ie c i ,  u W e m m e r a ,w  s k l e p i e  ubo­
g i c h  i u S z t e b l e r a  po  g r .  20.

E x e m p l a r y  Fraszki Chłopiec stodukatow j 
czyli z a k l ę t a  w kaczkę xiężniczka na Ordyna- 
ckiem , nabyć można po z łp .  1 gr.  10 w k ass ie  
tea tru  Narodowego i Rozmaitości oraz w stue-  
pie ubogich i kięgarniach.

W  tych dniach ubito za Bielanąmi dwóch wil-
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ków czerwonych z b ia łem i łbam i i z s trza łka­
m i na nosach. Mys'livvi najdoświadczeńsi nie 
widzieli jeszcze podobnych wilków. Pokazu­
ją  się one razem po k ilkunastu .  Sądzą, że to 
wilki u k ra iń sk ie ,  których ostra zima p rzepędzi­
ła  w nasze strony.

D . 4 5 6 i 7 b. m. w prow adź, p rzez roga tk i w arsz. 
prags: ż y ta  kor. 1750; pszenicy 1 (MO; grochu 286; g ry ­
k i 66j jęczm ienia 1268; owsa 1814; siana fu r  647; sto- 
n iy  372; d rz e w a 2076; węgli SOI; m ą k i pszennej 97 ; 
ży tn e j 318; g ryczanej 48; kaszy jag lanej 18; g ryczanej 
6 2 jęczm iennej 51; wotów 665 cieląt 1070; w ieprzy  7 2 2 ; 
baranów  19; drobiu 4664; n iąsta  funt. 607; s ło ­
n iny  połci 25; p iw a beczek 79; go rzałk i garcy  !935; iai 
1474 kóp; sera 3785 sztuk . J

D nia 5 b. m. płacono na ta rg a ch  w arsz. i pra°\s. 
ż y to  od 9 do 9 g r. lópszen. od 20 do 221; groch od 8 do 
9 S r — > fasolę od — do 20; g ry k a  od — do— jęczm ień 
od 7 do 8; ow ies od fi do 6 g r. 15; m ąkę  py t. ordy. od 
32 do 3 2 |; ż y tn ą  pyt. od 15 do 16 |; ka szę  jag lan ą  od
18 do 22; g ryczanę  zw ycz. od 14 do 16 ; g ry . drob
od  32 do 40; jęcz. razo. od 14 do 16; ordyn. od —
do —; sążeń d rzew a sos. od 18 do 20; w oły  od 5
do 13 duk: cielęta  od 12 do 20 barany  od -  do -  do"s t a te k  D ow szechnó i ^  “ C" “  ‘
w ieprze od 36 do 90 z ł . ;  m asła  fun t od 26 d o lz łp . ;  .  u L i ,  V \  z n a jo m o śc i sw e g o  s ta n u ,  
słon. fu n t 16 groszy. m o ż e  o b o w iązk o w  a n a jp e w n ie j  ś ro d k ó w  j a k i e -

D ziś z im na stopni 3. * * ”*
NARODOWY. Dziś: Ope. Wolny Strzelec.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro* Chłopiec stoduka- 
towy. Trafiła kosa na kamień. Wodwil.

tam trzy  niezwyczajne porody: Uhoga mewia- 
sta we dwa dni po śm ie rc i ,  porodziła dwoje 
dzieci; inna wydała na świat czworo, nareście 
trzecia troje dzieci. ,,

P* 'j- • Massalski og ło s i łp ro sp ek t  na dzie­
ło  we czterech tomach pod ty tu łem : P a n  P o d - 
s to l ic ,  rom ans a d m in is tra c y jn y .  Kosztuje 4 
rub- sr .  Umieszczamy wyjątek z przedmowy:
, , Zważając z jednej s trony biedny i litości go­
dny  stan teraźniejszy wszystkich klass m ie­
szkańców Litwy i B iałe jrusi,  z drugiej ginące 
bez sku tku  wszelkie usiłowania rządu w celu 
dzwignienia przem ysłu  i polepszenia bytu tych 
prowincji; k iedy sję zastanowimy nad przyczy­
nami , jakie  w tak hojnie od natury  obdarzo­
nym  kra ju ,  pomimo p rzy k ła d u  ościennych lu ­
dów i pomocy rządu, tamują wzrost naszej po­
myślności. postrzeżemy że obojętność na los 
k ra ju  zakrzewiona w tej k lass ie  narodu, w k tó ­
rej ręk u  są wszystkie bogactwa tej ziemi i nie-
ł  _ 1 .. 1 .. 1— A nr n r. m — X.     ̂• .

labomosci j^ a ijru tu r .tw .

W P ete rsburgu  wyszło w polskim ję zy k u  
dzieło  pod ty tu łem : R o zm o w y m ięd zy  w ą tp ią ­
cym  i p rze ko n a n y m  o p ra w o w iern o śc i wscho­
dniego*  grecko-rossyjsk iego  kościo ła  z rossyj-  
ekiego m etropolity  moskiewskiego przełożone 
n a  polskie przez Ojca Innocen tego ,  archiman- 
d ry tę ,  inspektora  petersbursk ie j  akademji du ­
chownej.

Laura Kijowska Peczerska otrzym ała od N. 
N .  Państwa w darze kosztowną puszkę sakra­
m en ta lną  w kształcie pawilonu, na 12 s łupkach  
agatowych, z wierzchem s r e b r n y m ,  miejscami 
pozłacanym.

Donoszą z I rk u c k a  pod d. 22 grudnia r .  z. 
że w przeciągu jednego  miesiąca wydarzyły sig

V y) J J     JMlVlt-

mi można z łem u zaradzić, główną są przyczy­
ną naszej niedoli. Dla zwrócenia zatem uwa­
gi na ten  najważniejszy nasz obowiązek dla 
okazania, że w naszem ręku  są sposoby popra­
wienia naszego by tu  i dla okazania , jak ie  to 
są sposoby, przedsięwziął autor wydać to pismo. 
Nie podaje atoli swoich pomysłów w sposobie 
nauki ,  gdyż wielu uczeńszych mężów milczą, i 
bez wątpienia podobnież miłością dobra spół-  
ziomków tchnący, mogliby g łębszej mędrsze po­
dać im przestiog i , lecz m łodszy, zatem n ie ­
cierpliwszy nie pojmując przyczyny milczenia 
starszych i widząc ze w kró tk im  przeciągu cza­
su w k tórym  postrzegać zaczął, by t  współziom­
ków coraz się pogorszą i już  powszechnem 
bankructw em  zagroził, o śm ieli ł  się odezwać i 
przynajm niej zastanowić ich myśl,  żeby sami 
rozważyli co czynią i co czynić wypada. Ze zaś 
usiłowanie rządu i pojedyncze starania gorli­
wszych^ prywatnych, jak  doświadczenie obcych 
ludów i teraz nas samych przekonywa, nie mo­
gą roztrącić jarzma nędzy, bez gorliwego p rzy ­
łożenia  |s ię  wszystkich tych obywateli,  w któ»
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ry c h  r ę k u  zna jdu je  się c a ły  je j  m a ją tek ;  p r z e ­
to chcąc swe p ism o uczyr ć p r z y s tę p u e m  dla 
W szyslk ich  k la s s  czy te ln ik ów , dla k tó r y c h  ono 
j e s t  p rzeznaczonym ; a u to r  u m y ś l i ł  n ie  w pow a­
ż n y m  w y k ła d z ie  n a u k i  , ale p o d  postac ią  ro ­
m a n s u  zb liżyć  j e  i do na jm n ie j  uczonych  i do 
ty c h  n a w e t ,  k tó r y m  czas za ledwie na bawiące 
czy ta n ie  w ysta rcza :  a to ,  żeby  w szys tk ie  j a k ­
k o lw ie k  ro zp ro szo n e  u m y s ły  j e d n e m i  w y o bra ­
żen ia m i z a p rz ą tn ą ć  i do j e d n e g o  ś rod ka  uwag 
nak ie ro w ać .  P on iew aż  k u l tu ra  u m ysłow a i m o­
ra ln o  na jw iększy  ma w p ły w  na  d obry  lub  z ły  
b y t  n a ro d u ;  d la  tego w obrazach , k tó re  au to r  
w  tem  p iśm ie  rozwija, m u s ia ł  n ie  raz  W ystaw ić , 
n ie  nad to  po ch leb n e  dla  n a s  s k u tk i  naszych  
p rz e s ą d ó w ,  p r ó ż n o ś c i ,  len is tw a  i in n y c h  wad; 
lecz  za obowiązek po czy tu je  u p rze d z ić  c z y te l ­
n ik ó w , że W'zory swe k s z t a ł c i ł  n ie  s tosu jąc  ich 
do n iko go  w szczególności ; są to  raczej k le c o ­
n e  obrazk i z pochw y tan ych  tam  i owdzie l e k ­
k ic h  cieniów i zarysów , k tó r e  we w łasnej im agi-  
nacji  s k u p ia ł  i w ca łe  k s z ta ł ty  u k ł a d a ł .  Owszem 
m i ło  j e s t  autorowi o ś w ia d c z y ć ,  że to w szystko  
d o b re ,  o k to re in  p rz e d m io t  pozw ala ł  w spom nieć , 
lu b  w usta  panu  Podsto licow i w ło ży ć ,  c z e rp a ­
n e  b y ło  ze wzorów rzeczy w is tych ,  z czynów lub 
sposobu  m y ś le n ia  g o r l iw ych  i św ia t ły ch  sp ó ł-  
z io m k ó w ; w ym ien iać  chw alebn ych  ty c h  im ion 
n ie  śm iem , żebym  n ie  o b r a z i ł  ich sk rom nośc i ;  
lecz  w spó łz iom kow ie  sami w obrazie  m ego P .  
P o d s to l ic a  i w te m  co on w swych dob rach  po- 
z a p ro w a d z a ł , w jeg o  czu łośc i  k u  w łośc ianom , 
W jeg o  'szkole w łośc iańsk ie j  , ręk o d z ie ln iac h ,  
w y lan iu  się d la  dobra  pow szechnego  i w w p ły ­
wie  na p o le p s z e n ie  b y tu  okolicy  poznają  zape ­
w ne  z radośc ią  ty ch  z pom iędzy  s ieb ie ,  k tó r z y  
p o ło ż y l i  rzeczyw iśc ie  te  zas łu g i  dla k r a ju ,  a  
k tó r y c h  im iona h is to r ja  z r z a d k ą  d la  n ie j  p o ­
ciechą  poda  k u  czci sp raw ied liw ej  po tom ności .  
D z ie ło  to  au to r  z a m ie rz a  w yd ać  w p ierwszej 
p o ło w ie  b ieżącego  ro k u ,  w yd an ie  je d n a k  będzie  
zaw isło  od tego j a k  pó jdzie  p re n u m e ra t a .

® ^ -u r j e r  lo n d y ń s k i  donosi ,  że u m o w a  mocarstw  
w zg lę d e m  lo s u  G rec j i  s tanowczo do sk u tk u

p rz y s z ła  i ra ty fikow aną  zosta ła .  X iąże  L e o ­
p o ld  będ z ie  m ia ł  w G rec j i  obok najw yższej 
w ład zy  t y t u ł  w s ze c h w ła d n e g o  x ią ig c ia .  N a ­
za ju t rz  p isze  te n ż e  K u r j e r ,  że w zg lęd em  t y ­
t u ł u  xigcia  n ie  ustanowiono je s z c z e  n ic  p e ­
w nego .  D o n ie s ie n ie  to uważają za urzędow e; 
jak oż  ob ligac je  g re c k ie  p o d n io s ły  s ie  z razu  
z 4 0 i  do 4 1 j .

X iąże  K u m b e r l a n d , k tó r y  p o d ł u g  g a z e t ,  
p r z y b y ł  do P a r y ż a ,  bawi ciąg le  w swoich do­
b rac h  w A n g lj i .  Ma on w is tocie  zam ia r  w y ­
je ch a n ia  z A n g l j i ,  i t o n a  d łu go .

D n ia  22 lu teg o  w n ió s ł  P .  G ra n t  w izbie  n i ż ­
szej p e ty c ję  m ie szk a jący ch  w L o n d y n ie  I z r a e ­
li tów  o zn ie s ie n ie  o g r a n i c z e ń , k tó r e  n a  n ic h  
ciążą. Z a le c i ł  p e ty c ję  szcze g ó ln y m  w zg lędo m  
izby  , p o n iew aż  b l isk o  od  la t  80 n ie  p odaw a­
l i  zydzi po do bn e j  p e ty c j i ,  a nad to  p rz e d m io t  
te n  n ie  m a łe j  j e s t  wagi. P o d p isa ło  j ą  597 k u ­
pców , lu b  m a ję tn y c h  Iz rae l i tów . W y raża ją  on i 
w nie j  z u m ia rko w an iem  , a le  z m o c ą ,  że p e ­
w ne  p rzy s ięg i  w y łącza ją  ich od urzędów  i d o ­
b ro d z ie js tw ,  jak ich  są u cze s tn ik am i in n i  A n g l i ­
cy . Mówca, k tó ry  p e ty c ję  p o p ie r a ł ,  w ychw a­
la ł  poczciwość  i zacność p e ty c io n a r ju szó w  n a ­
leżących  do k la s sy  spoko jne j  , n ie k łó t l iw e j  , 
p r z e m y ś l n e j , i n ie  w ą tp i ł  że  w iększość  l u ­
dnośc i  i z r a e ls k ie j  w A ng lji  k tó r e j  j e s t  30 
n a jch ę tn ie j  p o d p is a ła b y  tę p e ty c ję .  Sam \  
k o n a n ie  swoje w y n u r z y ł ,  Że d op uszczen ie  
dow do używ ania  p raw  o b y w a te lsk ich ,  n ie  p o ­
c ią g n ę ło b y  za sobą  żadn eg o  n iebezp ieczeń s tw a  
i p rz y  k oń cu  ta k  m ów ił :  ”  G dy  zw ażam  o k r o ­
p n e  p rześ ladow an ia  lu d u  tego p rzez  ciąg w ie­
k ó w ,  m uszę  w yznać że m ie jsce  ich z a s tą p i ło  
ró w n ie  d ręczące  m ęczeństw o ohydy  i w zg ardy ,  
a gdy  się zastanawiam  nad  c ie rp liw ośc ią  z j a k ą  
j e  zn o s i l i ,  ro z u m n e m  i szanow nem  pos tępo w a­
n ie m  ich ,' miino p r a w , k tó r e  d ą ż y ły  do za­
m ie n ie n ia  ich w z ły ch  obyw ate li ,  m am  p ew ność  
że lak  p a r l a m e n t ,  j a k  n a ród  pozna ją ,  iż d ł u ­
gi n a d e r  s z e r e g  n iesp raw ied l iw o śc i ,  c ząs tko -  
w e m i , lu b  d ro b n e m i  p rzyw ile jam i n ie  d ą s i e  
w y n ag rod z ić .  A ngłja  r o z rz u tn ie  o b sy p a ła  k r z y ­
w dam i ró d  n ie s z c z ę ś l iw y ; n ie c h  w ięc n i e s k ą -
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p i  wynagrodzeń., ,  P .  Ward b y ł  za emancy. 
pacją żydów chociaż dawniej sprzeciwiał się 
usamowolnieniu katolików. P .  I n g l i s ,  cz ło­
n e k  uniw ersyte tu  Oxfordzkiego sądził ,  ze bil 
tego rodzaju zerwałby ostatni w ę z e ł ,  łączący 
re lig ję  krajową z prawodawstwem. Nie można 
na to mieć względu , że ludność żydów^ je s t  
m a ła ,  gdy z w czasie k iedy  duch nowości tak  
spiesznie p o s tę p u je , nawet m ała  liczba osób 
spoinie działając, wiele złego może wyrządzić. 
P .  O ’Connell  sądz i ł ,  że emancypacja żydów 
n ie  rozdzieli prawodawstwa od re lig ji ,  ale na ­
w et dow iedzie ,  że naród angielski j e s t  r e l i ­
gijny k iedy  tak  d z i a ła ,  jakby życzył,  iżby z 
n im  postępowano. Po odczytąniu petycji ,  ka- 
■ano j ą  drukować.

Sejm n o rw e g sk i , zwany Storth ing zagajo- 
n y  zostął d. 19 lutego nas tępującą m ow ą, w 
im ieniu  k ró la :  Dobrzy panowie i mężowie
norwegscy ! Konstytucja norwegska z d. 4 l i ­
s topada 1814 zwołuje deputowanych na Stor­
th ing  ju ż  po raz siódmy. P rzy jem nie  mi je s t  
zapewnić was, że w przyjacielskich stosunkach 
z mocarstwami zagraniczneini żadna nie zasz­
ł a  zmiana. Zdanie sprawy uwiadomi was o 
teraźnie jszym  stanie państwa i o działaniach 
rządu  w ciągu  dwóch la t ostatnich. Nie bar­
dzo kwitnące położenie Norwegji, będące na­
tu ra lnym  skutk iem  czasów i wydarzeń, wzna­
wiających bolesne wspomnienia , n ie dozwoli­
ło  mi uczynić tyle dobrego, ile zamierzałem. 
Z tein wszystkiem , sprawy szły  zwyczajnym 
bieg iem , a dla pomyślności kraju  uczyniło  się 
i le  można by ło .  S z tu k i , umiejętności i in ­
s trukcja publiczna doznają takiego w sp arc ia , 
jak ie  ty lko  odemnie za le ży ,  a rząd p rzysp ie ­
szał s.trypracowanie kodexu karnego. Okolicz­
ności handlowe n iepom yślne są dla zarobku, 
co wpływało koniecznie na podatki bezpośre­
dnie; jednakże  kassa publiczna mogła opędzić 
wydatki i spłacić część d ługu  narodowe., t a k , i z  
n ie  potrzebowałem korzystać z dozwolonego mi 
w banku k redy tu .  Starania moje o wywóz d rze ­
w a ,  n ie m ogły  być  jeszcze uwieńczone po­
m yś lnym  s k u tk i e m ,  a wywóz innych płodów

m ałe  p rzyn iós ł  k r~ zyśc i ,  je d n ak  cła więcej 
p rz y n io s ły ,  niżeśm y obliczyli. Pożyczka z r .  
1828 jakkolw iek nie wielka p os łuży ła  wielce do 
zspomożenia k lassy p ro d u k u jąc e j , ty le  waż­
nej dla społeczności. To , com uczynił dla 
ro ln ic tw a ,  przez dozwolenie sk ładania zboża, 
zamiast zaległych podatków i przez daną po­
moc instytutowi rolniczem u, nie należy brać we-  ̂
d łu g p o trz eb  kraju , ale w edług środków, jakiemi 
rozrządzać mogłem. Roboty około kommu- 
nikacji wewnętrznych ciągle postępowały. Ze 
sprawozdania przekonacie się, żem się s ta ra ł  
o pomyślność i honor Norwegji. Nie wywie­
dziecie z niego nadzwyczajnych wypadków, obu­
rzających podziwienie, gdyż zasoby nasze n ie  do­
zwalają nam łudz ić  s i ę , lub mieć nadzieje 
p rzesadzone ,  a le to p rzynajm nie j będzie wam 
widoczne , że Norwegja naprzód postępuje . Dzia­
łan ia  administracji przekonają was, że ciągle 
zm ierzała do pokoju , szczęścia ogółu i poje­
dynczych. Tę prawdę, mości panow ie ,  m ie j­
cie w p am ięc i! Wspierajcie moje zamiary ku  
owemu celowi! Bądźcie wzajemnie zg o d n i ,  
sprzyjajcie narodowi bratniemu i sum ienni w 
trzym aniu  się konstytucji z d. 4 listopada. T y m  
sposobem staniecie się godni widocznych do­
brodziejstw k tó re  opatrzność Norwegji wyświad­
c z y ła ,  gdyż dzieje wszelkich narodów i wie­
k ó w ,  wykazują najoczywiściej,  że nigdy część 
kraju  nie rozwiązała swego połączenia i jak  
N orw egja ,  n ie stała się k ra jem  n iepodleg łym  
bez poprzedniego poświęcenia wielu swoich sy­
nów i spustoszenia wsi i grodów. Podziękuj­
my wszechmocnemu za pokój ! Bodajby m i­
łość  rozumnej wolności by ła  waszą przewo­
dniczką ! W tenczas, oświeceni pochodnią do­
świadczenia i z umiarkowaniem działając, po­
dzielicie ze m ną zaszczyt z pomnożenia szczę­
ścia ojczyzny. Bodajby opatrzność pobłogosła­
wiła waszym obradom! Zostaję przychylnym  
Storthingowi i narodowi norwegskiemu. D a­
no na zam ku Sztokholm skim , d. 27 stycznia 
1830. (Pod.)  K a r o l  Ja n .

Słychać , Że xiąże Leuehtenbergsk i zaślubi 
D onnę  Marję,
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P < .ewnej wdowie w Neapolu niedawno zginę­
ła  czteroletnia córeczka. Ponieważ dziecię to 
w całem sąsiedztwie by ło  kochane, wszyscy 
wi?c dzielili z matką jej boleść. Myślano z 
początku że dziecię zostało przez kogo p o r­
wane i sp rzedane , i podejrzenie w tein by ło  
»a .19 - letniego m łodz ieńca ,  k tó ry  często te- 
nauż dziecięciu dawał ła k o tk i ,  aby je  niejako 
przywiązać do siebie. Pociągniony do inkwi­
zycji m łodzieniec zap iera ł się jak  najmocniej 
podobnego czynu, a gdy żadnego innego nie by ło  
przeciw niemu dowodu, poprzestano dochodzić 
zb rodn i,  atoli miano go ciągle na uwadze. 
Jednego dnia spostrzeżono że tenże sprzeda­
wał k u lc z y k ,  k tó ry  nosiła zaginiona dziew­
czynka. Dowód ten b y ł  dostateczny do wy­
kryc ia  z b ro d n i ; jakoż pomieniony m łodz ie­
niec w y z n a ł ,  że z d rugim  swoim kollegą dzie­
cię zamordował i ciało do rzeki wrzucił,  i ze 
pieniądze z sprzedaży obdartej z dziecięcia 
chustki pochodzące, na widowisko tea tru  Ma- 
r jonetek  obrócił.

Francja ma teraz 72 statków parow ych ,’An- 
gja ma ich 312.

L is ty  o W ęgrach.
L is t  ].

t  innćm w cale w yobrażeniem  pow racam y z W egier,z 
innem m ówię od tego , z któróm  w jeżdżaliśm y do tej 
krainy . Chociaż nam  ten  naród ościenny, chociaż daw - 
niej nasi królow ie na  ich tronie zasiadali, a  m onarcho­
wie w ęgierscy na naszym , m ało  jes t znany  w szelako  
ten naród, godny szacunku  i poważania. Z iem ia obfita  
w d ary  dobroczynne n a tu ry , w kopalnie bogate, w źró­
dła  uzdraw iające,w  sław ne w ina,dosta tn ia  w chleb k tó ­
rym A ustrię żyw i. L ud  w aleczny, o tw a rty  i go śc in n y ; 
W szystko to  zas ługu je  na u w agę i powinno zachęcać do 
J 'v ied zan ia teg o  kraju . W szakże rów negoW ęgry dozna- 
*y losu jak Polskajpisano o obudw óch,lecz czy tając  wie* 
, z łych  opisów; dziw iem y się ja k  k łam stw a  i duby 
sm ialo o g łasza ją  cudzoziem cy: a  n ieraz  za  gościnność,
*a o tw arte  i szczere przy jęcie , oszczerstw em  i sz y ­
kaną odw dzięczają.

O puściw szy sta ro ży tn ą  stolicę K raków , p rzebyw szy  
K a rp a ty , pierw szent m iasteczkiem  w g ran icach  
Węgierskich b y ło  Czacza, położone n a d r z e k ą h y -  
szysą; niew ielkie, z  m urow anym  kościołem . Da-

lćj T urzo w k s z  jednym  także kościołem ; p rzy  
sam em  m ieście na  górze wzniesiona szubienica 
a  na niej bu ja jący  ze skrzypieniem  w isielec nie bardzo 
p rzy jem ny  sp raw ia ło  widok. D ojeżdżając  do m ias ta  
Bicza  u k aza ły  się nagie, w ysokie, praw ie niedojrzane 
okiem sk a ły  n a k sz ta lt ru in  zam ków  starodawm ych. 
P om iędzy Turzów ką a Biczem  je s t ka rczm a  zw ana  
Iw o r , w k tó rej jeden  z Po laków  w r. 182,8 ja d ą c  do 
wód trenczyńsk ich  nap ad n ięty  zosta ł. Ż yd k a rcz ­
m arz opow iadał nam  cale  to zdarzenie ze w szelkiem i 
szczegółam i. K ilkunastu  w ieśniaków  ze wsi pobli-, 
skiej, zm ów iw szy się, przedsięw zięli ten  napad. Za 
m ieszkanie je s t  osobne a sta jn ia  oddzielna: naprzód  
więc wpadli do niej i zw iązali furm ana: sam i w y ­
w ażyw szy drzw i domu i zagroziw szy  śm iercią żydo­
w i, zaczęli gw ałtow  nie w yb ijać  do drzw i podróżnego. 
Z budzony ze sn u , p y ta  kto tam ?  O tw órz! odpo­
wiedziało k ilkanaście  g ło só w , lub inaczej d rzw i 
w ysadzim ! M am broń! a  śm ierć każdem u co się 
pierw szy zb liży ,zaw oła ł podróżny, nie w idział bow iem  
sposobu ra tu n k u  gdyż okno żelaznemi opatrzone b y ło  
k ra tam i. N ieustraszen i rab u sie  d rzw i w yb ija ją : n a  
w idok tego  tłu m u , nie śm iał się bronić podróżny, 
i strzelba w ypada mu zręku . O bdarto go ze  w szy st­
kiego, i zb ito , szczęściem  w ym knął się z  rąk  łup ież­
ców i pod m ostem  w pobliżu zn a laz ł bezpieczną 
uchronę. T ym czasem  niespodziew any w ypadek  ro z ­
prószy ł bandę. N asz podróżny m ia ł s trzelbę  
Z pistonam i, og lądając  ją , śm ieli się, że z  niej chciał 
strzelać  gdy ta  niem a sk a łk i, jeden z  nich p ró b u jąc , 
w ystrzelił n iechcący, i ra n ił to w arzy sza  śm ierte ln ie: 
przerażeni ta k  niespodzianem  zdarzeniem  sadząc że 
to  czary , zbiegli unosząc rannego. M iasto  B icz nad  
rzek ą  W agą z dw om a kościołam i i zam kiem  w uro­
dzajnych^ położone n iw ach : w środku  sam ego ry n k u  
p rzy  slupie kam iennym  b y ły  kuny , to  iest żelazne obro­
że, w k tó ry ch  w innych z a s z y je  zam y k ają . B y ło  to  
dawniój zw yczajem  i u nas; zk ąd  w polskim  jęz y k u  
p rz y s ło w ie ; „S ied z ieć  ja k  w kunie, “ chcąc określić  
m iejsce niew ygodne i ciasne. T e ra z  już  zniesiono 
u  nas ten  obyczaj, k tó ry  w szelako pow szechym  je s t 
w  W ęgrzech : dotąd  albow iem  w m iastach  i po w siach  
w idzieć m ożna ku n y .

\ \  gospodzie śc iągnął uw agę naszą  o b ra z ,  lubo 
najgorszego p ęd z la , jednak  tak  upo w szech n io n y , ż* 
w każdej ̂  go karczm ie w m iastach i po wsiach wi 
dzieć m ożna. W yobraża on rozbójn ików  i ich  do- 
w ódzcę sław nego przed k ilkudziesią t la ty  b an d y tę  w  
górach, Januszko  zw anego, w chwili gdy oni pow ró- 
ciw szy z  łup ieży  oddają się w esołości. Jeden z rabusiów  
p rzygryw  a  na  dudzie ,d rudzy  skaczą  i s trze la ją  na  zn ak  
radości i Januszko  w sp arty  na strzelb ie  sto i p rz y  
kotle pełnym  z ło ta . Inne obrazy  w y s taw ia ją  tegoż 
rozb ó jn ik a , jak  w oły  zdobyte  zapędza w  sw oje k ry ­
jów ki. In iie  jego jes t tu  znane pow szechnie w  p ray-
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głowi u  słowiańskich pokoleń : « Nie brój Janoszko
bo będziesz wisiał. « Miał  to być  nadzwyczajnie  sil­
n y  i z ręczny cz łow iek ,  długo ro z b i ja ł ,  w osta tku  
schw ytany  i uk a ran y  szubienicą został .  P o k a z y w a ­
no  nam w's tarych bramach miast B ys trycy  (Neiisohl) 
i Zwolenia (Alt-sohl) drewniane p a lk i ,  k tńre  nale­
ż a ły  do jego towarzyszów; grubość ich i waga  w zbu­
dzają  zadziwienie  nad silą ludzi k tó rzy  niemi w ła ­
dali. W  s ta roży tnym  zam ku miasta Zwolenia, pa tk a  
tak ż e  drewniana  samego Januszka  jest osobno zacho­
w ana ,  tak  zaś ciężka że j ą  z t rudnością podźwignąć 
można.

Łys ina  i p e r u k i . — Pan Levavasseur p ro k u ­
ra to r  sądu krym inalnego we Francji zawołał 
do sędziów na ostatniem posiedzeniu: „ P a n o ­
wie ! włosy powinny powstać na głowach wa­
s z y c h !—  Ta energiezna odezwa nic nie pomo­
gła ; gdy/, z pięciu obecnych sędziów dwraj byli 
ły s i ,  a trzej okrywali ły s in ę  perukam i.

(Oest.  Beob.)
J a k  d łu g o  cz ło w ie k  bez p o k a r m u  i na p o ­

jó w  Łyó m oże?  Panna Engelt-je  Tan derV lies ,  
mająca teraz 42 lata, straciła w r .  1818 apety t 
do wszelkich potraw; nic jes'ć nie mogła nie 
wiedzieć dla czego? W roku 1820 straciła  ocho­
tę  do napojów; tak iż z dniem dzisiejszym (24 
lu tego ,  —  pisze Gazette de Sante) lat dziewięć 
up ływ a, jak  nic ani jad ła ,  ani piła.

N ie zw a lc zo n a  w y p ra w a .  —  Przeciwko D e- 
jewi alg ierskiem u uzbrojono we Francji  nas tę­
pujące fregaty: W enus,  Tetis , D ydonę , Juno- 
n ę  i p iękną Gabriellę.  Dej nie oprze się za­
pewne tej powabnej expedycji.

R o zm a ite  g u s ta .  —  Różne s ą ‘wyobrażenia o 
p ięknośc i ;  i nie jednak ie  w niej upodobanie. 
Kobieta kształtna,  udatna, z wyrazem flzjonomji 
i  źywemi oczyma je s t  p iękną dla wszystkich 
Europejczyków. Przeciwnie dzieje się u Mau­
rów. Kobieta tylko w m iarę swej otyłości je s t  
p iękna  w ich rozumieniu; a najmniej powabna 
przynajmniej tak  tłus ta  być m u s i , iżby bez 
pomocy dwóch niewolników z miejsca ruszyć 
się nie mogła. T e  zaś ,  które chcą s łynąć  z 
doskonałej piękności,  tak  ogromnie się pasą, 
iż  j e  w ielb łąd  z trudnośc ią  udźwignąć zdoła.

Matki starają się najusilniej , żeby córki ich 
wcześnie ty ły ,  młode dziewczęta muszą codzień 
zrana zjadać znaczną ilość pewnej pożywnej po­
trawy i wypić garnek  mleka wiełbłądowego.

R o zry w k i  l i t e ra c k ie .— Uczeni n iektórzy przy 
pracach umysłowych nie mogli się obejść bez 
zasiłków inaterja lnyeh. 1 tak, —  ze s taroży­
tnych Kato upijał się odpoczywając po ważnych 
zatrudnieniach. Seneka radzi używać tej n i e ­
winnej pociechy wszystkim au to rom , którzy 
wiele pracują. D zienn ik  Revue de Paris w ar­
tyku le  wymierzonym przeciwko Chrzcicielowi 
Russo, mniemanemu lirykowi, twierdzi, że po­
prawny Boalo up ija ł się bezwstydnio w tej k a ­
wiarni gdzie się koncentrowały wszystkie p lo­
tki literackie za czasów Ludwika XIV. I W ę­
gierski nasz lub i ł  czasem ostrzyć dowcip d a ra ­
mi Bacha. Sokrates bawił się z dziećmi; T y ­
cho Brahe szlifował okulary . Barklay  b y ł  
zrana autorem ; a wieczór ogrodnikiem . Balsak 
rysował; Montaigne p ieścił  się kotem. Scipio 
tańcował, choć to w R zym ie poważniejszym lu ­
dziom nie uchodziło. A sławny Richelieu pod­
skakiw ał w pokoju; skakał  przez rowy, dla agi­
tacji,  dla rozrywki.

O p era c ja  Dwaj bili  się; trzeci chcąc po­
g o d z i ć  niezgodnych dostał pa łką  po głowie. Za­
niesiono go do chirurga; gdy ten  dochodził czy 
mózg nie naruszony, wówczas odezwał się pa­
cjent: “ Nie lękajcie się o to; w mojej głowie 
nie by ło  mózgu, bo gdyby b y ł ,  tobym się b y ł  
do cudzej k łó tn i  nie wmieszał.

(Ku. Pol.)
'Gotowe l is ty  drukowane przedają  teraz w P a­

ry ż u ;  u łożone są dla ludzi wszelkiego stanu; 
służą we wszelkich okolicznościach. Kochanek  
nie potrzebuje terazła inać sobie głowy nadczu- 
łe m i  wyrażeniami; ■znajdzie w tych listach wzo­
ry  nieporównanej sentymentalności; jeśli  zechce 
wierszami pisać znajdzie tam nieporównane ry -  
my; i t. d. Toż samo kupiec ,  gospodarz i t. d.

P ien iacze .  ■— Pewien adwokat w Colmar za­
pisa ł  testamentem 74,000 franków dla szpital® 
warjatów w Strasburgu. Ktoś go się zapytał
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® przyczynę ? O dpow iedział: iź  taką sum m ę 
zarokił iia warjatach różnego gatunku, k tórzy  
całe życie  trw onią na p icn iactw ie.

ŚPIEW Y DZIKICH BREZYLJAiNÓW. 
W krótce  ma wyjść w Pa ryżu  dziełko pod ty tu łem : 

akare-O uassou  czyli Tupinam bow ie  z kroniki bre- 
zylskiej. Będzie to zbiór śpiewów dzikich Brezylja- 
o o w ; rodzaj poezji nieznanej jeczcze w Europie. Je- 
*re» z dzienników paryzkich  umieścił  w y ją tek  z tego 
flotąd nieogłoszonego d z ie ła ,  k tó ry  się tam powsze­
chnie podobał.  Pośpieszamy z udzieleniem czytel- 
nikom naszym tej nowości w polskim przekładzie.  
„ / ‘ Kobiety  p rzy rządzi ły  ucztę dla obcych wodzów. 
■*«m oiczycy  zgromadzili się; świetne pióra  polysku- 

na g łowach  starców i kacyków  T u p in a m b y ;  figi,  
Pomarańczo , a n a n a s y , mile oku , ponętne dla sma- 

o owoce brezylskiego nieba zdohią tę biesiadę. Po  
chwili, P iadobuza  na js ta rszy  z ro d u ,  wsta je  z miej*

• Sca i temi oto s łow y mówi do B ujtiopua  Tamoj- 
cZyka:
, * — Bojtiopua ! zowiem y cię śpiewakiem. Nietyl- 

jes teś  mężny w boju! ale także radzi s łucham y 
,"u ich  powieści. Pokaż  Tupinam bom  że umiesz 
P 'ewad.»

Umilkli wszyscy.
bo jtiopua  uśmiechnął się i zaczyna  : 

r  ",— Jakantin  kochał Arę; Jakan tin  b y ł  nawzajem  
henany od Ary.
“ Na jednej zrodzili się dolinie; chatka  ojca Ary 

a*a tuż przy  chatce  ojca Jakantina.  
j  “ Jakantin  czynił  o sobie nadzie ję ,  że będzie kie- 
t)J's najdzielniejszym mężem, wojownikiem swego 
c ^m ien ia /  wznosił się  jako  p a lm a ;  już przemógł 
r  r°Sńw w boju; a  jego s t rza ła  s ięgała  p taka  wyso- 

•ecącego w p o w ie trzu .»
0: * ^ ra  b y ła  jako gołębica, k tó rą  widziano na chatce 
j c a  Ary w tym  dniu kiedy się narodziła . Jej oczy 
b l y  Pj 'ikne, by ły  błękitne jako  ob łok ;  jej włosy 

« i  P 'c h n e ; jej głos b y ł  także piękny. « 
ba ^ ra 1 Jakan tin  w dziecinnych ieciech razem się 

'Ul nad brzegami rzeki.  N igdy Ara nie jad ła  sa- 
Jaka ra js^ ' ch ; wszelki owoc dzieliła z Jakantinem. 
Wit 7 l a .?c °  dnia , o wschodzie słońca pocałowaniem

6órve<1" es<', razu ten’ k t , ’ry  kochal  Arę pobiegł w 
,, S polowanie. „ b
‘ ^Postrzegła  go tam ojska  dziewczyna. *
 ̂N azy w ała  się Inis. »

« v" ls, Pokochała  młodego Strzelca. >
^ w r ó c i ł a  do chatki ojca. »

Westchnęła. >

«A gdy strzelec znowu u k aza ł  się w górach rzp- 
k ła  do niego-. *

“ ~  P iękny  s t r z e lc z e , ja  ciebie kocham ! »
“ l e n  zas tak  jej odpowiedział:
“ — Jakan tin  kocha  Arę. Jakan tin  jest  kochany od 

Ary. Ci co się kochają  są razem  z so b a ,  tak  jako  
ga łązka  chmielu wije się około t o p o l i . '  J a  jestem 
topolą ; lecz g a łą zk a  moja piękniejsza od ciebie. »

« Jednakże p rzydał  potem Akantin :
“ — Biedna dziewczyno! >,
“ Inis nie rzek ła  i s tó w k a ;  p łak a ła  ty lko  p o w ta ­

rza jąc :  m oja g a łą zk a  p iękn iejsza  od ciebie. »
“ U s n ę ła ;— we śnie s ły sza ła  g ło s :  «Jego  gaXazka  

piękniejsza od ciebie.,,
“ Wówczas rzek ła  In is :  « oderwe ga łazkę  od to- 

poli. “ -  l o w w dziawszy  to w s ta ła  ż m iejsca,  b lad a ,  
jako b iały  genjusz nocy. Odcięła z  warkocza splot 
w ło só w ;  pokra ja ła  j e n a  drobne c ząs tk i ,  a  potem 
przy rządzi ła  napó j ,  i wlała  truciznę do napoju, u 

“ l oszła  potem do szczęśliwszej kochanki i rzekła :  
“ Ara będzie święciła  ze mną ten dz ień ,  na k tó­

rym się urodził  b ra t  Ja k a n t in ó w i .» (T egoż  dnia w  
rzeczy samćj Bóg da ł  b ra ta  kochankowi Ary). L ice  
Ary zap łon iły  się ż radości;  uściskała swoją nieprzy- 
jaciolkę. Inis ofiarowała  jej owoce;  Ara j a d ła  owo­
ce. Inis dala  jej potem napój. Ara w y p i ła  z  uśmie- 
chem. W ypiła  śmierć „

“ A gdy kochanek Ary  przyb ieg ł  ku  n ie j ,  już  ° a  
Ara me poznała;  odepchnęła go mówiąc:

« Czego chcesz ?
“ Zasmucił się J a k a n t in ;  ro z u m ia ł ,  że go Ara ko- 

chac przesta ła .  »
“ Lecz inna  b y ła  tego przyczyna, a 
« Ara nie m ia ła  już rozumu.
“ W krótce  poznał Jakan tin  , j ako  złe duchy opano- 

w a ły  młode dziewcze. Biedna Ara uciekała  z chatki 
ojca; stroniła  od to w a rzy sz e k ;  wybiegała  z tańcu­
jących kola; zapom niała  o p taszkach  sw oich, o w szy -  
stkiem co niegdyś lubiła. Z jej ust  p łynęły  stó w a , 
których nik t  aie rozumiał .  Ona sam a  nikogo już  
nie rozumiała.  » Biedna Ara!

« Smutek , boleść , jako  m g ła  rozsze rzy ły  się w  
dolinie, gdzie  m ieszkał  ojciecAry. — Inis kob ie taza -  
zdrosna,  Rywalka, r z e k ł a :

“ J a to w szystko zdzia ła łam  ! » Rzek ła  potem 
postrzegłszy  J a k a n t in a :  “ ga łązka  twoja  uschnie ,  
umrze. 1 dobrze będzie. »

“ Inis sam a w ykopa ła  grób dla A r y ;  a  gdy słońc* 
błysło  drugiego p o ran k u ,  s ługa Ary niósł na ręku  
um ar łą  kobietę.

“ Inis niegodziwa objęła  w swoja ramiona ciało 
A ry ;  a  potem wrzuciła  je do g ro b u ,  a  grób ziemią 
z a k r y ł a ,— Jakan tin  powszczepiat kwiatki w m ogiłę ;



nie z w ięd ły ; n ieszczęśliw y kochanek  |s k ra p ia ł  je
sw em i Izam i. " . ,

• Jednego razu , w n o c y , Im s , k o b ie ta , ty g ry sica , 
p rz y sz ła  do A ry -i w y k o p a ła  t ru p a ,  k tórego członki 
robactw o toczy ło . ,

• A g d y  Ja k a n tin  te jże  nocy p rzy szed ł p łak ać  na 
grobie A ry , zn a laz ł ln is  p rzy  tej, k tó ra  b y ła  jego 
kochanką. I  w tedy  rz ek ła  ln is :

« W cóż się obróciły  te  p iękne o c z y ,  te  p iękne 
w łosy  ? G dzież się po d z ia ł jej p iękny  g los?  Cze­
m uż te raz  nie m ówi I M e  śpiew a ! Ciało jej w p ro ch  
sic zam ienia.;.. “ P ow iedzia łeś m i : « G ałązka  moja  
piękniejsza ud ciebie'. T e raz  patrz : k tó ra  z nas p ię­
k n ie jsz a ! » — P ow iedziaw szy  te  stów a, ln is rzu c iła  
się na  ciało A ry i ro z sza rp a ła  je  sw em i rę k a m i; a  
następn ie  po ry w ając  lu k  i s t r z a łę :

— « P o łącz  się  z  n ią  ! » — K rz y k n ę ła , i p rzeszy ła  
s trz a łą  Jakan tina.

• T ym czasem  s ta rcy  rozm aw iali z sobą pod cieniem 
drzew  palm ow ych. O czem gw arzą? Rodzina Ja k a n ­
tin a  i rodzina lnis z esz ły  się razem . P o w ied z ian o : 
• Plis kob ieta  chciw a krw i zam ordow ała; ln is będzie 
zam ordow ana. » A rodzina  ln is  rz ek ła  n a  to : « T ak  
b y ć  p o w in n o ; bo tak  jes t spraw iedliw ie. » 1 p rzy ­
w ołano  ln is ;  i pow iedziano je j :  • k o b ie to , ty  b i ła  
z ła ;  kobieto ty  zab iłaś; kobieto u m ie ra j.,. — Na- 
ów czas okręcono sznurek  naokoło szy i m łodej dzie­
w c z y n y , żeby  się u d u siła .,,

•  ln is  ju ż  nie ż y je :  u m arła .,,
O tóż śpiew  dzik iego B rezy  li ani n a ; otóż dzika  po­

w ieść! Je s t  jeszcze inny śp ie w , ża ło śn ie jszy ; d la 
b rak u  m iejsca nie m ożem y go teraz  um ieścić. T ru ­
dno zachow ać w p rzek ładz ie  tę  p rosto tę , ja k a  zape­
w ne zdobić m usi pieśni lłrezy ljan ó w  w ich rodow i­
ty m  języku . Ale duch m elancholii, coś ossjanowskie- 
go, coś co trudno krócej w yrazić , co zdaje się być 
po jęte  we mgle nocnej fan taz ji, niejako w instynkcie  
poetyck im  , zajm uje  p rz ec ie ż , ciągnie ku soli e w 

u u k ła d z ie ,  w w ysłow ieniu  tej prostej, dzikiej pow iast­
k i .  Z n iecierpliw ością oczekujem y ogłoszenia w P a ­
ry ż u  całego zb io ru ; w ydaw cam i m ają  być dw aj ośm- 
n asto le tn i m łodzieńcy.

D obra ziem skie S lub ica , w  obwodzie w arszaw skim , 
powiecie błońskim , o dw ie stacje pocztow e od W ar­
szaw y  p o ło żo n e , n a  trak c ie  z W arszaw y do C z ę s t o ­
chow y i P io trk o w a , są  z  wolnej ręki do sprzedania. 
R ys tych  dóbr je s t  n a s tęp u jący : F o lw arków  je s t  
t r z y ,  w  grancie  żytn im  d o b ry m , w ty-cłi w ysiew u 
ozim iny ko rcy  4 50 ,sp rzę t siana g r u n t o w e g o  znaczny  
i dosta teczny  na u trzy m an ie  obfitego in w e n ta rza ,

karczem  sześć, z  k tó ry ch  t rz y  na  trak c ie  pocztow ym , 
m łynów  na staw ach  zaryb ionych  cz tery  i ta r ta k  je ­
den ; bór obszerny na 90 części podzielony, w  części 
w iększej so sn o w y , w ogóle z d a tn y  na  w szelką budo­
w lę , w części liściow ego i tw ardego  d rz ew a , z  k tó ­
rego dębina u ży ta  b y ć  może na klepki i b a le , pa­
stw iska  m iędzy ten ii znaczne, zabudow ania  wiejski® 
i fo lw arczne w dobrym  stan ie  , tak  , iż  z tych  w wię­
kszej połow ie m urow anych , gą tam i p o k ry ty ch  zn aj­
duje s ię , ogiód fru k to w y  z domem m ieszkalnym  do­
godnym  , plany- n a  gorzeln ie i inne fabryczne w ido­
k i wszędzie w ystarcza jące . O dalszych szczegółach 
m ożna się dow iedzieć na  g ra n c ie , gdzie m appa je6* 
do przejrzenia i re je str rozm iarow y.

f ra n c u z  posiadający  języ k  polski i upoważnieni* 
W . K. 11. w . K. i O. P . do daw ania  lekcji francuz- 
k ich , m a zaszczy t zaw iadom ić osoby życzące sobi* 
w k ró tk im  czasie nauczyć się tego języ k a , aby  się ra­
c zy ły  zgłosić do J P .  M agnusa sk lep  ryc in  p rzy  uli­
cy M iodowej utrzym ującego.

Dw a M azury  krakow sk ie  skom ponow ane na PianO- 
F o rte  przez \V. JP a n a  T. Ł. w y sz ły  w sk ład zie  mu­
zyki K lukow skiego; cena z ł. 1.

P o trzeb n y  je s t guw erner F rancuz  ro d o w itv , tu 
W arszaw ie. W iadom ość w domu poA Nrem  801 p rz / 
u licy  Orlej na  pierw szem  piętrze.

N adszed ł m ały  zap as kon iczyny  czerw onej, świe­
żo wym lóconej w najlepszym  gatunku  , przedaje  *)<! 
garn iec  po z l. 6 na  dole w m ieszkaniu M ielińskieg0 
pod Nrem  614 l*. H- p rzy  u licy  N iecałej.

K to m a lo k a l w ygodny  z trzech pokoi , kuchni » 
g ó ry  z łożony, na jednej z głów nych ulic Warszaw'}'* 
n iech  ra cz y  donieść w głów nym  k an to rze  Kurjer*
Polsk iego .

Ż yczący ulokow ać k ilka  ty sięcy  n a  pew ną hipote­
kę, zechce się zgłosić do rząd cy  d rukarn i GatezoW-' 
skiego i Kom p.

O so b a , k tó ra  zg u b iła  b ranso letkę  na w iejskiej k®' 
w ie we środę po o s ta tk a c h , może ją  odebrać  w gw 
wmym kantorze  K u rje ra  Polskiego p rzy  u licy D®' 
niclowiczowskiej.

Pom ieszkania w iększe lub m n ie jsze , z  stay n ią  i u '0' 
zow nią lub same, z wszelkiem i w ygodam i, są do w yua‘ 
jęcia od d n ia ł .  K w ietnia r. b. w dom u p rzy  u licy Tw®r' 
dej pod Nrem 1,096.

P rz y  uli. P rze jazd  N e r649 w prost uli. D ługiej 
2giem p iętrze, są do sprzedania  O g ó rk i, w ielkie h ć ' 
lenderskie kopa z ł. 6 ;  średnie kopa z ł. 4; tam że <■? 
stać można Korniszonów  sło ik  po z ł ,3, ry d zó w  s iu *  
po z ł. 3 g r. 15.
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